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S T A  i
D i t i i  g o d z .  8 :

j. Paszkowska
0. Wyszyński

Ś r o d a  g o d z .  8 :

J. Godlewska
T. Dąbrowski

Od 2 —  8 lat w inienia
skazano 4 komumstki
S ą d  O k ręg cw y  o g ło s ił w y ro k  

ni» c z te ry  k o m u n is tk i, k tó r e  p rz e ­
ch o w y w a ły  w  W a rs z a w ie  p o szu ­
k iw a n y c h  p rz e z  p o lic ję  w y w ro ­
tow có w . N a d z ie ję  P e re ls te in  sk a  
z a n o  n a  8 la t  w ię z ie n ia  z  p o zb a­
w ie n ie m  p ra w  n a  l a t  10, A n n ę  
S u lrz y c k ą  n a  3 la t a  z p o z b a w ie ­
n ie m  p ra w  n a  6 la t ,  C h in d ę  H im  
m e is te in  i R u c h lę  P o ia s z n ik  po 
2  la t a  w ię z ie n ia , o ra z  p o zb aw ie ­
n ie  p ra w  n a  l a t  5.
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C h cesz  w ied z ie ć  p ra w d ę  o R u- 

e n u  N a ro a o w o  - R a d y k a ln y m , z a ­
p re n u m e ru j  „N ow y  Ł a d “ .

P re n u m e ra ta  k w a r t .  z l. 2.20, d la  
p re n u m e ra to ró w  „ABC,“ zł. 1-50 

A d re s  A d ir . i R ed . A l. Je ro z o lim  
sk ie  3 a  m . 11. K o n to  P K O  1066F

Amoasada japońska
od 1 października

O g ło szo n o  u rzęd o w o , źe  p o d ­
n ie s ie n ie  p o s e ls tw a  ja p o ń s k ie g o  
w  W a rs z a w ie  i p o s e ls tw a  p o lsk ie  
g o  w  T okio  do  r a n g i  a m b a s a d  n a  
stąp i z  d n iem  1 p a ź d z ie rn ik a .

CUKIERNIA A .  3 L K L E  OTWARTA PO CAŁKOWITEJ Z M I A N I E  W N E T i  t Z A N.-SWIST 35

9  ? H o t e l  m i ę d z y n a r o d o w y
Dawna cesarska stoiica zmieniła swój „zawód

99

W ied e ń , w e w rz e śn iu  37.
K ie d y  s ię  w  W ie d n iu  o g lą d a  i 

p o d z iw ia  n ie z lic z o n e , k a p ią c e  
od ozdób  b u d y n k i p u b lic z n e , p o ­
m n ik i i d w a  d aw n e  zam k i c e s a r ­
sk ie , —  m im o w o li k o ja rz y  s ię  z 
m m i b ie d a  i n ę d z a  g a l ic y js k a  o- 
r a z  ta l t  c h a ra k te ry s ty c z n e  z a w a ­
la ją c e  s ię  ru d e r y  i w y b o is te  b ru  
k i w  ja k im ś  S a n o k u  czy T a rn o ­
b rz e g u :  d a w n a  m o n a rc h ia  au -
s t ro  - w ę g ie rs k a  ży ła  bow iem  , 
b ły s z c z a ła  k o sz tem  p o d b ity c h  
k ra jó w  i p o d le g ły c h  „ lu d ó w “ , w 
p ie rw szy m  rz ę d z ie  k o sz tem  G a li­
c ji , z k tó r e j  w y c isk a n o  co ty ln o  
było  m o żn a , n ic  w z a m ia n  n ie  d a ­
ją c  i celow o n a w e t d ą ż ą c  do go ­
sp o d a rc z e g o  z a n ie d b a n ia  te j  ta k  
m a ło  n .e m ie c k ie j częśc i o g ro m n e  
go  im p e r iu m  H a b sb u rg ó w .

I  d la te g o , —  p o d o b n ie  z re s z tą  
ja k  i w  B u d a p e sz c ie , —  z a c h w y t 
n a sz  n a d  p ię k n e m  n a d d u n a js k i t j  
s to lic y  p rz y t łu m io n y  być m u s i 
u czu c iem  g n ie w u , ze w sze lk ie  te  
z p ó ź n ie jsz y c h  czasów  p o c h o d z ą ­
ce b u d y n k i i w s p a n ia le  p o m n ik i 
w  d u ż e j m ie rz e  p o lsk im  K osztem  
z o s ta ły  w y b u d o w an e , i że o g lą d a  
m y coś co p rz e d  la ty  k :lk u d z ie - 
s ię c iu  k o sz to w ało  n a s  w ie le , —

i co sp o w o d o w ało  w  d u że j m ie­
rz e  g o sp o d a rc z y  z a s tó j  d z is ie j­
sze j M ało p o lsk i.

A  je s t  ty c h  ś la d ó w  d a w n e j 
ś w ie tn o śc i i n a jro z m a its z y c h  o- 
zoób w  W ie d n iu  ca le  zb io ro w isk o . 
W sp a n ia łe  t e a t r y  i m uzea , p rzep . 
p a r la m e n t  i r a tu s z ,  n iez lic zo n e  
p o m n ik i i d w a zam k i c e sa r sk ie  
s k ła d a ją  s ię  n a  żyw y w c iąż  u ro k  
i p ięk n o  W ie d n ia , d aw n e j s to lic y  
H a b sb u rg ó w . O ty m , ja k  w ie lk ie  
w to  in w e s to w a n o  su m y  —  św iad  
czyć m oże n a j le p ie j  t a k  zw an a  
„ m ilio n o w a  s a l a “ n a  zam k u  w 
S c h o n b ru n n ie , k tó r e j  b u a o w a  
p rz e k ro c z y ła  o lb rz y m ią  n a  ow e 
c za sy  k w o tę  je d n e g o  m ilio n a  
d aw n . g u ld en ó w , a  za  te n  m ilio n  
g u ld en ó w , k tó re  u to p io n o  w  p rzy  
o zd o b ien ie  u ż y w a n e j p rz e z  k ilku  
lu d z i je d y n ie  „od  ś w ię ta "  kom na 
ty , —  m o żn ab y  w y b u a o w a ć  z 
300 szkó l lu d o w y ch  w G a lic ji. 
A p rz e c ie ż  p o d o b n y c h  k o m n a t w 
S c b ó n b ru n n ie  j e s t  b lisk o  se tk a , 
a  i d a ls z e  n ie z lic z o n e  m ilio n y  
p rz e z n a c z o n e  z o s ta ły  n a  u p ięk ­
sz e n ie  W ied n ia , —  p rz y  rów nocze  
snym  ca łk o w ity m - z a n ie d b y w a n iu  
„ p o d le g ły c h "  k ra jó w .

T o  te ż  z w ie d z a ją c y  W ied e ń  Po

lacy , —  p a m ię ta ją c y  d a w n e  d z ie ­
je  m o n a rc h ii  a u s t ro  - w ę g ie r ­
sk ie j, —  o d c z u w a ją  ro d z a j „ sc h a  
d e n f re u d e " , że te  w s p a n ia łe  daw  
n e  w ie a e r s k ie  c z a sy  ju ż  s ię  sk o ń  
czy ły , —  i to  sk o ń czy ły  n iep o  
w ro tn ie . D aw n a , b lisk o  50 m ilio ­
n ów  lu d n o śc i lic z ą c a  m o n a rc h ia  
o k ro jo n a  z o s ta ła  z  w sz y s tk ic h  
s t ro n  n a  rzecz  n o w o p o w sta ły c h  
s ło w ia ń sk ic h  p a ń s tw , —  i d z :ś  
po 2 0 -tu  la ta c h  liczy  n ie s p e łn a  7 
m ilio n ó w  m ieszk ań có w . A  i t a  
n ie w ie lk a  p o z o s ta ła  r e s z ta  z a g ro  
ż o n a  j e s t  k a ż d e j chw il: p o c h ło ­
n ięc iem  p rz e z  N iem cy  i u to n ię ­
c iem  w  ich  o g ro m ie  i n iw e lu ją ­
ce j w sze lk ie  o d rę b n o śc i o rg a n iz a ­
c ji p o li ty c z n e j.

S am  W ied eń , —  d a w n a  s to lic a  
w ie lk ieg o  im p e riu m , —  p o z o s ta ł 
je d n a k  ta k i sam , —  n ie w sp ó ł­
m ie rn ie  ro z ro ś n ię ty  w  s to su n k u  
do ca łe g o  p a ń s tw a  a u s tr ia c k ie g o . 
L iczy  on d z iś  ró w n o  2 m ilio n y  
m ie szk ań có w , co s ta n o w i p ra w ie  
30 p ro c . c a ie j lu d n o śc i R e p u b lik i 
a u s t r i a c k ie j ! A  j e s t  to  o d se te k  
s ta n o w c z o  z? w ysok i sk o ro  się  
zw aży , że n. p . W a rs z a w a  >ako 
s to lic a  p a ń s tw a  liczy  je d y n ie  o- 
ko ło  4 p ro c . lu d n o ś c i c a łe j P o l-

Eitlngor sfąga po polsKie zaktad y
Robotnicy bronią swych warsztatów

sk i, i  czego  p e n a d  je d n ą  tr z e c ia  
s ta n o w ią  przy  te m  n ik o m u  n ie p o ­
tr z e b n i,  i sk a z a n i n a  lik w id a c ję

K O L C B W *
ROZ

B O  T O  t a  O S K  A L F  ••
Chociaż z iem ia w powiecie  

postawskim  (wileas^czyz-  
na) jest fa ia lna  ro ln icy  fan te-

żydzi. P o d o b n ie  m a  s ię  i z s to li  ; czn: płacą ncjwyzsze poda tk i  
cam i in n y c h  k ra jó w , k tó ry c h  lu d  —  ja kb y  za ja k i  czarnoziem. 
n o ść  n ig d y  n ie  p rz e k ra c z a  10 W ie lok ro tne  in terwencje w  
p ro c . ogó łu . W ied e ń  j e s t  w ięc  Minis ters tw ie  doniczkowego  
pod  ty m  w zg lęd em  p ra w d z iw y m  R oln ic twa n ic nie pomogły. 
u n ik a te m . | Pewien dygn ita rz  wreszcie wy

sz ty  k r . -  P ° l° -N ie w sp ó im ie rn ie  do resz
ju  d u że j ilo śc i m ie szk ań có w  W ie 
d n ia  n ie  tłu m a c z y  p rzy  ty m  jeg o

1 staniu 63-go r. władze

u p rz e m y sło w ie n ie  a n i też  s p e c ja l­
n ie  ro z w in ię ty  h a n d e l. 1 pod  tym  
w zg lęd em  W ie d e ń  j e s t  ró w n ież  
m ia s te m  ra c z e j s ię  c o fa ją c y m , o- 
b u m ie ra ją c y m . Jed y n y m  w ięc  w y ­
t łu m a c z e n ie m  je g o  n a a m ie rn e j 
w ie lk o śc i j e s t  to , że p rz e d  dw u 
d z ie s tu  k ilk u  la ty  by l s to lic ą  o- 
g ro m r.e j m o n a rch ii H a b sb u rg ó w . 
A le to  je d n a k  d z is ia j do życ ia  n ie  
w y s ta rc z a .

M u s ia ł w ięc  W ied eń  w  ja k iś  
in n y  sposób  „ z a ro b ić  n a  sw e u-

skie uka ra ły  pow ia t  
1 sk

rosy.i- 
poslaw-

aliczając go do nc jw yż -  
szej ka tegor i i  z iemi. Prace 
nad now ym  ustaleniem kate­
go r i i  z iem i są w toku . ale pó­
ki. co —  musicie płacić.

Tempo pracy w  M inisterst-  
J , wie jest oczywiście zawrotne, 

ale przecie pracuje dopiero  
od 10 lat...

SERYJNA NIEDZIELA
Zeszła niedziela m inę ła  ja k  

wszystkie os ia tm o ' 
min. U lrych wyg łos i ł  d ługie

tr z y m a n ie " . W  k ró tk im  w ięc  p rze -!  przem ówienie w  Torun iu , w  
c ią g u  czasu  p o tr a f i ł  n a s ta w ić  się1 k tó ry m  stw ie rdz i ł ,  że wszyst- 
n a  to n  zn a c z n ie  od p rz e d w o je n  1 ko jest ja k  na j le p ie j;  
nego  n iż szy , —  b a rd z ie j  je d n a k  i 
p ra k ty c z n y  i życiow y . Z d u m n e j ! 
sto licy  p iz e m ie n il  s ię  w „m ięd zy -,

A B C  Ź4DAĆ
W  Idoskach Ruchu 
U  sp rzedaw ców  u liczn ych  
W  urzędach  pocztu  wy ch 
W e  w łasnych  punktach sp rze ­

daży

Zakłady przem ysłowe w Pab ian i 
1 cacn od vu la* pozostawały w rękach 
Rudolfa Kindlera, ponieważ jednak 
były poważnie zadłużone prz-jęło  je 
częściowo, w  34 proc., Min. Skarbu, 
resztę, t. j 66 proc. przejęło angiel- 
sKie tow arzystw o, jakiś bank uoez- 
pieczeniowy.

Obecnie tódzki potentat przem ysło­
wy, żyd Eitingon, w yciągnął łapę po 
zakłady Pabianickie i pertrak tu je  o 
kupno Kindlerowskich zakładów.

Anglicy zgodzili się już na sprze­
daż sw ej części, w arunkując jednak 
sorzedai równoczesnym kupnem

I]

Fałszerz o 14 nazwiskach
w p a d ł  w  ręce  policji

W  urzędzie pocztowym W arszaw a | wyniku którego aresztow ane kolej- 
DI przy ul. Leszno 113 aresztow ano | no czionKów bzajki: Gajew skiego Bo­

lesław u, Chądzyńską M arię, W ojta- 
m tz  Romana, W ojtan.cz Józefa  i J a ­
ninę le w iń sk ą . Sam  szef bandy po-

V III przy
poszukiwanego od dłuższego czasu 
her*£ta bandy fałszerzy książeczek 
PKO K onstantego W alickiego, k tó ry  
odbierał listv na nosto restance r.aae 
słane na nazw isko Piotra Obuchowi- 
cza.

Walicki zorganizował w  styczniu 
UD. rokn szajkę faiszerzy Książeczek, 
k tó ra  w kilku prow incjonalnych u rzę­
dach pocztowych zdołała podjąć k il­
kanaście t/s ie cy  z,otych na  sfałszo 
war.--: książeczki. Po w ykryciu tej a- 
fe ry  przeprowadzono dochodzenie, w 
H a m a a J b - a n j M P

został naaal nieuchw ytny. Aresztów a 
no go dopiero obecnie.

Rew izja przeprow adzona w miesz- 
1 anwi jednej z licznych przyjaciółek 
Walickiego wykryła I 4 dowodów oso- 
oistych, wystaw ionych na nazw iska: 
Dąbrowsk: Gross, Fedonow, Kleiner, 
Waluch, Pruniak, Zarem ba, M azur, 
I owałski, R c-:ak. Chomin, Mirowicz.

przez Eitingona części pozostającej 
w rękach Min. Skarbu, hitingon na­
tychm iast zw ó c il się do Min. Skar­
bu i tu  otrzymał pizychyłną odpo­
wiedź.

R O B O T N I C Y  W A L C Z Ą
Nie przewidział jecinak żydowski 

potentat, że czeka go niespodziew a­
ny opór robotników  polskich, którzy 
nie dają już dzisiaj handlow ać sobą 
jak białymi niewolnikami.

Robutnicy dobrze wiedzą, że Eitin­
gon przeszedłszy w pracy na w arun­
ki stosow ane w jego łóuzkich zaufa 
dach, gdzie praca jest niebywale 
ciężka ~ ■

To też robotnicy postanowili za po­
średnictwem sw ego zw iązku intei- 
weniować w  Min. Opieki Społtcznej i 
Min. Skarbu — aby bronić swego 
w arsztatu pracy.

Robotnicy powzięli uchwałę, że za 
wszelką cenę nied opuszczą do p rze j­
ścia polskiego w arsztatu  pracy w ży­
dowskie ręce.

C Z Y  Z A  P Ó Ź N O ?
Niestety w ministerstwie interw en­

cje pizedstawicieli Związku „P raca" 
idą opornie Eitingon w idać usposobił 
ludzi decydujących przychylnie do 
siebie. W Min. Skarbu oznajmił b o ­
wiem delegatom p. Jan Komarmcki, 
że właściwie już jest zapóźno _ .  z a ­
kłady będą w  rękach żyda. Dał jed- 
nak nadzieję, że możnaby sptaw ę za- 
łatwić według żądań robotników, gdy 
by byl kontrkandydat Eitingona. Dziś

Po prowok£Cxach żydów w Płocku
Zabronić żydom (cstępu iu 4rg TmKt;

(Korespondencja własna)
Płock m a opinię spokojnego m ia­

s ta . A  jednak  w ostatn im  tygodniu 
zebrało się w pow ietrzu tyle elektry­
czności że i Płock został poruszony. 
P rzyczyna —  żydzi.

Ju ż  niejednokrotnie miejscowy 
dziennik ,GłOs Mazowiecki" zw racał 
uw agę na wysoce niewłaściwe, nie­
jednokrotnie gorszące zachow anie ży 
dów n a  t. zw. Tum ach. K atedry  P ło ­
ckiej nie otacza m ur ani ciner.larz. 
P rzestrzeń  wokół ka ted ry  jes t otw ar- 

, t a  i stanow i ulubione m iejsce space 
ru  płocczan. Tym czasem  żydzi pozwą 
lali sobie coraz częściej na  w ybryki 
koło katedry . Ponieważ w ybryki ży­
dów ubliżały godności ka tedry , ka 
tolickie pismo, postaw iło żądanie, 
aby la m y  zam knąć dla żydów Ten 
radykalny  p ro jek t nie został n ies te ­
ty w prowadzony w życie. U kład sił 
w płockie’ Radzie M iejskiej je s t t a ­
ki, że powołane do tego czynniki wo­
lą  w te j spraw ie głosu nie zabie­
rać , aby tylko się nie narażać  „o j­
com " m iasta . W ypadki ostatn iego ty

godnia mogły przekonać każdego, że 
ien. —  „żydożerrzy" — projekt, jest 
bardzo słuszny.

N a kilku młodych ludzi spaceru ją ­
cych wieczorem po Tum ach napadła 
eała banda żydów i zaczęła ich bić. 
Nie m ogąc oprzeć się przew ażającej 
sile napadnięci chcieli się cofnąć i 
zbiec w kierunku m iasta. Tymczasem 
zostali otoczeni ze wszystkich stron  
przez inne grupy żydów, w spom aga­
nych przez kom unistów. Mimo to 
zdołali sie przebić przez o tacza ją ­
cych i pobiegli w kierunku pl. K ano­
nicznego. Kiedy po pewnym czasie 
dwóch z n ieh wróciło na miejsce zaj 
ścia, aby poszukać okularów, zostali 
ponownie napadnięci przez żydów i 
dotkliw ie nobiri. Tym razem  poszły 
w n ich  noże i butelki. Jeden z napad 
r.iętych został powalony na  ziemię, 
żydzi biii i kopali leżącego n a  ziemi. 
Pobity  jest uczeń ósmej klasy m iej­
scow ego gimnazjum. Nóż przeciął 
mu tw arz koło oku. Zachodziła ooawa 
poważnych kom plikacji.

Katastrofa autobusowa
5 o s ó b  c ię żk o  rannyrh

N a szosie Bielsko — Cieszyn obok 
restauracji w Jaworzu w sobotę po 
południu autobus przedsiębiorstwa p. 
Molina, z Cieszyna, kursujący na linr 
Bielsko — Cieszyn, zderzył się ze s to­
jącym przed restauracją w  Jaworzu 
samochodem bielsko - bialskich Bro­
warów  S. A. ,

Autobus został zarzucony i zjechał 
aż do mostku nad potokiem, przewra­
cając kamienne słupy przydrożne. Siu 
py te jednak uratowały autobus od 
Katastrofy, która objęłaby 40 jego pa­
sażerów.

N a wkutek tego zderzenia kilku pa­

sażerów wypadło na jezdnię, ■ odno­
sząc obrażenia, w tym 5 bardzo po­
ważne. Przewieziono do szpitala na­
stępujące osoby; Józef Gabryś, lat 
49, robotnik, obrażenia wewnętrzne, 
Paweł Heller, la t 23 żołnierz artylerii, 
rana Tuczona i darta na głowie Al­
bin Lisowski, Jat 3 7 , rana d_rto - tłu ■ 
ezona prawej ręki, Albin Gemza, lat 
13, urfeń ze Skoczowa, rany darte i 
tłuczone na głowie i bogach, Adam 
Kłus, łat 16, uczeń złamanie kości no­
sowej i szczęki aolncj oDrażenia we­
wnętrzne.

żydostwo uw aża Tumy za swoje 
królestw o. W yzyw ająca posraw a ży­
dów doprow adziła do tego, iż w dwa 
dni później młodzież plo«'ka p rzepę­
dziła spacerujących po Tum ach ży­
dów

Opinia płocka poruszona je s t do 
głębi tym i w ypadkam i. Coraz, czę­

ściej słyszy się kategoryczne żąda­
nia, any górę Tum ską uniedostępnić 
dla żydów. W zgląd na spokój publicz 
ny, troska o wygląd ku ltu ra lny  n a j­
piękniejszej części Płocka, wreszcie 
obuwiązek dbania o to, by uczucia re­
lig ijne katolików  nie były bezczeszczo 
ne gorszącym  zachowaniem się ży 
dów w pobliżu K atedry, w szystko to 
przem awia za prędkim  i radykalnym  
załatw ieniem  spraw y.

u

jest już leflektant, p. Horak Adolf — 
więc chyba nie jes t zapóźno.

ŻYDOWSKIE
OBLICZENIE

Fabryka w Pab anicach zatrudnia 
1600 robotników. Eitingon m » za nią 
zapłacić 2 miliony złotych. Właściwie 
do zakładów należą dwie fabryki: na 
placu D ąbrowskiego jedna, a  na N o­
wym Mieście — tkalnia na ponad 700 
krosien.

Do fabryki przylegają niezabudo­
wane place, zo Które juz obecnie Mar 
kus Kclin ofiaruje Eitingonowi 075 ty ­
sięcy złotych. 1’ozn tym  do zakładów 
należą trzy buoynki szpitalne, które 
chce nabyć ubezpieczalnia społeczna 
za cenę 300 tys. zł., również w łasnoś­
cią zakładów jest pałac i park któ­
ry ' chce zakupić rząd, dujpc 2->0 ty ­
sięcy zl. Wreszcie surowiec zakładów  
ma w artość okol 800 tysięcy. Łącz­
nie więc w szystkie te  obiekty mają 
wartość około 2 n.ilionów v/ ren 
sposób Eitingon miałby zufalnie za 
darm o zaw ady w Pabianicach, m oż­
liwe naw et po sprzedaży podanych 
obiektów pędzie miał dodatkow y za­
robek.

KOMBINACJE
EITINGONA

Eitingon był przew idujący: „w sa-
dzil“ ao  zakładów w Pabianicach 
sw ego zięcia, łódzkiego żyda Pikiel- 
nego, który prow adzi dogodną dla 
Eitingona politykę, decydując w za­
sadzie o losach tabryki.

W iosną 1937 r. firma Bunle z flo­
dzi daw ała Pabianickim zakładom ro­
botę na „lon‘- na 700 krosien. Eitin­
gon roboty nie przyjął — interw eniu­
jąc przez Pikielnego, tw ierdząc że 
sa m da robotę. Robotę dał istotnie — 
ale tylko na trzy tygodnie. Wkrótce 
robotnikom groźna redukcja. Wóv - 
czas robotnicy zrozpaczeni zgodzili 
się na podział piacy — m ając lobot^1 
tylko dw a dni w tygodniu.

K om binacja jest jasna Min. Sitarbu 
ma się przekonać o nierentowności fa­
bryki — no i sprzedać ją  Eitingonowi.

p o .w ó i .
If APIY ALIfT YCZN Y
Eitingon ma w Łodzi szereg zakła­

dów : tkalnio, „angielska" i przędzal­
nia — razem zatrudniają fioO robotni­
ków przędzalnia „egipska" (4O0 ro t.), 
centrala rekawicznicza przy ul Sien­
kiewicza (300 rob.) i poza tym  w yda­
je dużo na lo r (no. R yciterow i, Ra- 
bonowiczom i innym). Pomimo lego 
sięga po poiskie zakłady.

Tym razem  trafił na opór polskich 
robotników. K to w Polsce zw yc .ęży  
żydowski kapitalista, czy polski ro ­
botnik?

n a ro d o w y  h o te l" ,  w  m ia3 to  t u r y ­
s ty cz n e ,  ś c i ą g a j ą c e  gośc i z c a łe ­
go ś w ia t a  i łu p ią c e  ic h  ze s k ó r y  i 
z d ew iz  n a  k a żd y m  k ro k u ,  p rzy  
k a ż u e j  o kaz ji .

D a w n «  zam ki ,  t e a t ry  i po m ni­
ki p r z y d a ły  s ię  ao tego  n a j l e p ie j ,  
a  w k ła d y  w ni.ih p o cz y n io n e  o- 
p r o c e n to w y w u ją  s ię  dz iś  z n a c z n ie  
w yże j  n iż  za  c e s a r s k ic h  czasów . 
J e s t  bo w iem  z a g ra n ic z n y m  go­
śc iom  co p o k a z y w a ć  i j e s t  za  co 
b r a ć  su te  n ap iw k i .  Z d w ó ch  m i­
lionów  w ied eń c zy k ó w  n iem al  pc 
Iowa w ięc  ż y je  z  z a g ra n i c z n y c h  
tu r y s tó w  i u z a le ż n io n a  j e s t  ży c io ­
wo od ich  p r z y j a z d u  Cale  życie 
p u b l ic z n e  W ied n ia ,  w sze lk ie  im ­
p re z y  1 u r z ą d z e n ia  n a s t a w io n e  są  
n a  ś c ią g n ię c ie  b o g a ty c h  A n g l i ­
k ó w  ' A m e r y k a n ,  —  a  n a w e t  i  u- 
boższych ,  j a k  np . p o ls k ic h  p r z y ­
byszy. M o g ą  o n .  u ż y ć  d a w n e g o  
c e s a r s k ie g o  b la s k u  n a d d u n a j s k i e j  
sto licy , — j e d n a k  j e d y n ie  za  p r z y ­
w iez ion e  z sob ą  dew izy.

T a d . W e rn e r

min. K ośc la łkow sk i p rz y ją ł  
defiladę ogródków dz ia łko ­
wych i  nie zm arnow a ł okaz j i  
paln ięc ia  p e ro ry ;

m in . Pon ia towsk ' p rzewod­
n iczy ł i  p rzem aw ia ł w Ł u c k u : 

m in. Sw iętosławski spożyt 
śniadanie i  wyg łos i ł  mowę d la  
odm iany w  Poznaniu.

W y ją tko w o  ty lko  gen. Gali  
ca nigdzie nie p rzem aw ia ł.  
C hrypka  czy opuszczenie się 
w pracy?

OSZUŚCI
Tak zwane cebulizowane  

żydy zawsze chcą się leg ity ­
mować jakąś leg itym ac ją  ad­
wokacka, lekarską, dz ienn i­
ka rską  czy czymś podobnym .  
JU leg itym acjach tych f ig u ru ­
ją  ja k o :  Mieczysław, Józef,
Ignacy... Tymczasem w pasz­
porcie c i sam i „panowie m a ją  
na jw y ra źn ie j :  Moszekf Josełe, 
Icek... P rzy zaw ieran iu  um ów  
w  bardzo pożyteczne; gdy wa 
r u n l ; i  um ow y stają się nie wy  
godne —  żyd przedstaw ia pa­
szport i  tw ie rdz i, że ona go 
nie dotyczy, (ko l.) .

Wszystkim, którzy oddali ostafuią posługę ukochanemu naszemu synowi
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R O D Z I C E

G lo s y  p r a s y
r? n a  f ł M U C ia

P r a s a  szeroko  o p is u je  n a p a d  n a  
re d a k c ję  „A B C ".

M E  I  O D  A  B R A C I  
KŁEML1CZ&W

„W ie czó r W a rs z a w s k i"  p is z e :

Powieazmy sobie praw dę: nieje­
den nasz sąs’ad m arzy o tym , aby 
Polska sta ła  się krajem  tak ich  roz­
gryw ek. W iele oucych ag en tu r p ra ­
cuje nad  wywołaniem w Polsce krwa 
w yrh walk bratobójczych w ojny co- 

u t.-„ ■ 1 1 : • ■ : mowej. To też trzeba  baczyć, aby spo-

stronnictw am i i obuzami r.ie p rzyb ra­
ły frm , ana-chizujących k ra j i prow a­
dzących do zdziczenia*.*.

Apelacja zgłoszona pi ze z telefon
C i e k a w a  s p r a w a  n a  m a r g i n e s i e  k o m i s j i  l u s t r a c y j n e j

Zasadniczą dhi adwokatów sprawę 
rozważał Sąd Najwyższy, mianowicie 
czy zapowiedź apelacji zgłoszona 
przez telefon do sądu, posiada znacze­
nie prawne _ takie same, jak zapo­
ci icdz apelacji złożona pisemnie.

Kwestia ta  wyłoniła się na margi­
nesie drobnego, lecz nie pozDawione- 
go momentów humorystycznych, pro­
cesu mieszkańca Szczere (pod Lwo­
wem) Jakóba Krauta.

Dc miasteczka, gdzie mieści się 
Sąd Grodzki, przyjechała komisja lu­
stracyjna. Momentalnie mieszkań­
ców obiegła wiadomość, iż w sądzie 
dzieją się nadużycia i naczelnik bę­
dzie aresztowany. Ludność wyległa 
na rynek żywo komentując przyjazd 
komisji. Tymczasem nadużyć żadnych 
nie stwierdzono 1 władzę rozpoczęły 
dochodzenie, aby ustalić kto puścił 
fantastyczną plotkę o aresztowatru 
kierownika sądu. Wreszcie znaleziono

winnego. Byl nim Jakób Kcaut,
Sąd Grodzi uniewinni! Krauta i pro­

kurator niezadowolony z wyroku prze 
sial do sądu telefonogram zapowia­
dający apelację. Gdy doszło do roz­
prawy przed Sądem Okręgowym, peł­
nomocnik Krauta domagał się oduale- 
nia wprost skargi apelacyjnej, wob-c 
tego, że nie była ona prawfdtowo za­
powiedziana. Pomimo tego zarzutu 
Sąd Okręgowy uznał, że Hefono- 
gram całkowicie Wystarcza i rozpa- 
.rzywszy sprawę skazał Krauta na 2 
miesiące aresztu.

Kwestię telefonogramu poruszał 
przed Sao em Najwyższym obrońca 
Krauta adw. Roman Aleksandrowicz 
ze Lwowa. Dowodził on, iż wobec 
wyraźnych przepisów procedury kar­
nej, zapowiedź apelacji przez telefon 
nie może być uznana za ważną. Sąd 
Najwyższy był innego- zdania i kasa-, 
cję oddalił.

wuja Zagłoby, nie zaw sze rozum ie­
jąc,. o co idzie. Zupełnie nie zdawali 
-obie spraw y z celu j charak teru  swo­
ich w ystąpień inni „bohaterow ie" 
Sienkiewicza, bracia Kiemlicze. Od 
czasu do czasu pytali oni tylko 
„Ojciec, p ra c ? “ i prali, nie wiedząc 
nie raz kogo i za co.

Oto symbol niektórych naszych 
walk politycznych. Pewnie, ż.e i 
gdzie indziej jes t podobnie. Jednak 
nie naśladujm y bezkrytycznie obcych 
wzorów i s ta ra jm y  się nadaw ać n a ­
szym rozgrywkom  politycznym  m o­
żliwie kultu ralne form y. SiKintanicz- 
ne odruchy m as nie zawsze da ją  sie 
opanować. N atom iast planow ane i z 
gory nakazyw ane nadużyw anie siiy 
f i—ycznej puwinno spotykać się ? ka 
tcgorycznym  sprzeciwem całej opin,i 
publicznej".
M A F 7 £ N i A  O B C Y C H  

A t r y r u F
„G on iec  W a rs z a w s k i"  p is z e :
„Są to  objawy przemocy i a n a r­

chii, których niem oże tolerow ać żad 
1 ne społeczeństwo, a tym  bardziej n a ­

ród polski, znajdujący się w spccja;- 
nie ciężkich w arunkach zew nętrznych 
i wewnętrznych. Od takich objawów 
zaczęło sio anarchizowanie życia w 
H iszpanii. Skończyło się tam na w oj­
nie domowej i na interw encji obcej 
które w perzynę obróciły m iasta, 
wsie i osiedla hiszpańskie.

Jliedzy ncżycami

NA Ihfć SOLARZA
Strasznie lo parszywa dola  
wciąż siedzieć w  Guciach ja k

S o l a r z .

1PO

, O B R Z Y D L I W O Ś Ć  ‘
„C zas"  po d  ty tu łe m  „ O o rzy d li-  

w o ść"  p is z e :
O negaaj późnym wieczorem otrzy­

maliśmy wiadomość o napadzie na  
redakcję ABC. Grupa ta  dzięki swej 
liczebnej przewadze steroryzow ala c 
becnych w lokali 1 edakcyjnym w spół­
pracowników ABC, znieważając ich 
przez spokczkowanie. 'Ze wstydem  
w prost piszemy o tym niesłychanym 
wybryku, wybryku tym bardziej p rzy ­
gnębiającym, że dokonanym  przez 
członków sektom  młodzieżowago 
OZN. Piętnując jak najostrzej tę  nie­
dopuszczalną napaść, to  obrzydliwe 
w swym tchórzostw ie znieważenie 
bezbronnych ludzi, wyrażamy glęoo- 
ką nadzieję, że w ładze OZN w yc.agną 
z tego faktu jak najostrzejsze konse­
kwencje.

N A J B A R D Z I E J  
o F A Ń S Y  W C I W A "  

M Ł C D Z 3 E Z
„G łos N a ro d u "  p is ż e :
Napaśi naieży po.ępić z cała suro­

w ością i oezwzgiędnością. A ti, tym- 
1*ii dziej, że jej dokonała młodzież na­
leżąca io  CŻN, a więc do najbardziej 
„państw ow ego" obozu.

, - P R Z Y K R E  
W R A Ż E N I E  :

„S łow o" p isze :
W  Itillta godzin po napadzie do re ­

dakcji ABC przyniesiono 'is t oficjalny 
od Związku Młodej Polski, na papie­
rze firmowym tej organizacji. W  li­
ście tym władze Związku informują 
reaakcję, że napad został zorganizo­
w any jako odpoyzieaz na stanowisko 
zajm owane przez \B C  wobec Związ­
ku Ałłodoj Polski. Zajście powyższe 
w ywarło bardzo przykre wrażenie,


